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Sowiety nie chcą wydać polskich zbiorów.
Jutro rozpoczną sio rokowania polsko - gdaOskia

Sowiety nie chcą wydać zrabowanych Polsce zbiorćw.Historyczna rozmowa.
Król Edward VII i Clemenceau. — Karta z  dziejów 
przedwojenne] pclrtyici. — Najazd nieftuecki na 
BeJgię przepowiedziany. — ^^Niesłychani igno

ranci**.
Lwów, 4. stycznia.

Mnóstwo dokumentów i pamiętników, mmietj 
toto więcej oficyaihych o  wojnie i wypadkach po
przedzających ją zjawiło i zjawia się w -Fit er a turze 
i prasie; mają one przeważnie charakter apoll -  
getyczm y, lecz rzadko dochodzi nas autentyczna 
opinia z wcześniejszego, przedwojennego okresu, 
pochodząca -od obserwatorów kompetentnych, -do
brze poinformowanych i przewidujących koniecz
ność przygotowania i uodpornienia się wobec z‘bŁ- 
tającej się katasrtir fy. Ddktrment taki publikuje 
Obecnie prasa angielska. Jest to sprawozdanie z- 
rozmowy króla Edwarda VII z ówczesnym pre
mierem francuskim Clemencea-u, która miała miel
ące w  Marienbadżie 26. sierpnia 1908, ? zasługuje 
CO' tembardziei na uwagę, iż równocześnie pra
w ie ąjawjły się dwie puMkacye tego samego ty
czące się okresu i tych samych osobistości: re- 
welacye Camjbona o roli króla Edwarda przy po w 
staniu ententy i książka ufwięzio-nego za zdradę 
stanu CaiHarac, obarczająca winą wojny Jerzego 
Clemenceau.

Dokument wspomniany ma swoją hi story?. 
Pewien angielski korespondeu-t w  Anstr o-W ę
grzech, spotkał się w  sierpniu r. 1908 z premierem 
Clemenceau w Karlsbadzie i rozmawiaj z nim o 
ogólnej sytuacyi europejskiej. O rozmowie tej 
wspomniał następnego dnia sir Edwardowi 
Ooschen brytyjskiemu ambasadorowi w Wiedniu, 
który czekał na przybycie króla Edwarda do Ma- 
rienbadu. Ambasador prosił owego angielskiego 
korespondenta, ażeby m -żfewie wiernie spisał 
ąwą rozmowę ż francuskim premierem, chciałby 
bowiem króla, który miiał wkrótce spotkać się z 
Clemenceau zaznajomić naprzód z poglądami tran 
cusikieigo męża stanu. Spotkanie i -dyskursya poli
tyczna odbyły się w  istocie, lecz gdy korespon
dent zażądał zwrotu swego skryptu .ambasador 
przyznał z pewnetn zakłopotaniem, że król Ed
ward wysłał go sekretarzowi spraw zewnętrz
nych lordowi Hardiroge jako „sprawozdanie z wta 
snej jego rozmowy z p. Clemenceau", byl0 bo
wiem zupełnie wiernem jej oddaniem. Sprawom 

(Ciąg dalszy na str, 2-giej).

Warszawa^ 4. siycznia.
(Telef.) (m) Według otrzymanych tu z Rygi 

wiadomości na posiedzeniu podkomisyi archiwal
nej k- nferencyi pokojowej, delegacya polska w y
sunęła żądanie zwrotu wywiezionych wszystkich 
do Rosyi bib Ukrainy od 1. stycznia 1762 trofeów 
wojennych, bibliotek, zb iró w  archiwalnych, dzieł 
sztuki, oraz wszelkiego rodzaju zbioru przedmio
tów o charakterze bibliograficznym, naukowym,

OBRADY W  KOMISY ACH RYSKICH.
Ryga, 4.- stycznia.

(EE.) PodkoanCsya w skład której ze strony 
polskiej wzdęli udział Kanak'i Darowisk;, ze stro
ny rosyjskiej Rosedblaflt i Bogolepow obradowała 
w niedz eię nad Sprawą udziału Polski w  długach 
Rosyi. Dyskusyia prowadzona była w  celu wyka
zana jaOciie skutki- dla spraw rozrachunku rrtędzy 
Polską a Rosyą mają ziemie kresowe. Wbrew 
twierdzeniu delegacyi rosyjskiej, rzeczoznawcy 
Polacy -dowodzili, że ziemie kresowe nie odegrały 
"jedynie wybitnej roill w  wydatkach Rosy1'. W  -spra 
w ’e rozrachunku w  sprawi-e zrfóta nosyj-ski-ego po- 
w 'm y  być brane na równi dzięk rradm ernym w T ( 
datkom' na utrzymani* wojska rosyjskiego.

historycznym, pamiątkowym, archeologicznym I 
artystycznym. Wysunięto również żądanie bez
zwłocznego zwrotu wszelkich wywiezionych w 
1915 roku archiwów sądowych i administracyj
nych. Delega-cya sowiecka zasadniczo zgadza się 
na żądania polskie, w  praktyce Jednak sprzeciwia 
się wydaniu tych zbiorów  które weszły w  skład 
zbiorów rosyjskich i stanowią z nfcm niepodzielną 
całość.

iPodkom sya dla spraw zwrotu pófc&łejgo imie
nia kulturalnego przy udziale ze strony polskiego 
biskupa Szelążka, profesorów: Ptaszyńskfego, 
Korzeniowskiego i Lalewcza^ aes trony zaś ro
syjskiej przedstawicieli knRimafayob Lteszc zyrt- 
sk esgo i Orgahczowa, odbyte pierwsze pceibdze- 
nic. Ze strony polskiej przedstawiony szczegóło
wo projekt zwrotu archiwów i i-rizedmrotów sztu
ki wywiezionych przez rząd carski. Prace korrft- 
syi- fnansowej postąpiły o  tyle naprzód, że w  
najbliższym- czasie niektóre sprawy będą mogły 
być przekazane konfisyi redakcyjnej.

Cziczerin polecił Martensowi opuścić Amerykę
i zlikwidować wszystkie ohstalunki!

Warszawa, 5. '■♦■"cznteu 
(Tclef.) (mi) W  odpowiedzi na wydalenie przede 

stawióela rządu sowieckiego w  Ameryce Marten 
sa, Ca czerf^ wezwał Marłensa do opusziazemła

Stanów Zjednoczonych | zWcwfdjow«n(a wfz yat* 
k3oh ofosfl^urtków poc7''nłoPych w  b i m j ł  
ry kańskich.

Jutro rozpoczną się rokowania polsko-gdańskle.
Warszawy, 4. stycznia.

• (T-dcO (m) Jutro rozpoczynają się w  War
szawie rolkowania polsko-gdMskie, fmajlęce- na 
oein zaoipa/trzenie Gdańska w  artykuły aprowi-

zacyjne, opał i surowce w  m y9 artyknta 37 ko®- 
wencyi poi Sko-gda liski ej. M asto Gdiańsfc repre
zentować będą senatorowie Ndłte, Jezdowslki o- 
raz komisarz rządu dr. Griinspian.
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Harne zwrócone mu następnie, leżało przez 12 lat 
W biurku, i obecnie dopiero ujrzało światło dzienne.

Bystrość z jaką francuski mąż stairu ocenił 
niebezpieczeństw a grożące Europie, świadczą o  
jego przewidującej przezorności. Syfruacya ogólna 
była już naprężona, lecz w wielu państwach, a 
przedewszystki etti w  Anglii, piibliczność nie zda
wała sobie sprawy z możliwości wojny świato
wej. Clemenceau uważał ją już wówczas za pra
wdopodobną. Mówiąc o  sprawach egipskich■>
wskazał, jakie trudności będzie miafe do zwalcze
nia Anglią po rewolucyi Młodioturków. Najbardziej 
jednak obawiał się konfliktu europejskiego dla 
Francyi, wsŁiutek jej położenia eksponowanego, 
dla którego jak twierdził „Anglia nie ma należy
tego zrozumienia". Zdawało mu się co prawda, że 
pierwszym początkiem konfliktu będzie wojna 
Anglii a Niemcami, przyśpieszona prawdopodob
nie .jakimś nierozważnym krokiem angielskich 
mężów stanu, lub niewczesnym odruchem angiel
skiej opinii pub&czneó". Lecz było dla niego rze
czą jasną, że losy Francyi były  nierozerwalnie 
złączone z losami Anglii, oraz że „nazajutrz po 
wybuchu wojny między Anglią i Niemcami „ar,nie 
niemieckie wkroczą do Francyi drogą na tBełgię". 
Spodziewał się że Angtia zwycięży na morzu, lecz 
wówczas Niemcy szukać będą odszAoócatanla 
kosztem Francyi. I cóż uczyni dla nas Anglia? 
Czy zniszczy niemiecką flotę? ,-L‘Angletenre fe  
rait atnsi un heau tron dans 1* eait". (Znaczyłoby 
to zrobić dziurę w  wodzie). W  roku 1870 nie było 
niemieckie] floty, a Prusacy mrnioto wkroczyli do 
Paryża... Nie w  Trafałgarze — gdzie Anglicy od- 
rieśł; świetne zwycięstwo, lecz w  małej bitwie 
pod Waterboo Anglia złamała potęgę Napoleona! 
„Zażądamy odl was pomocy i to pomocy lądowej. 
Jestem przekonany, rzekł, że Francy a będzie w  
Łłjwiększem niebezpieczeństwie, jak długo Anglia 
nie posiądzie wielkiej armii narodowej". Prawdą 
jest że Anglia w  owym czasie nie posiadała brció 
ani amunicyi dla takiej armii, a rzeczy takie nie 
toogą być zaimprowizowane, jak twierdził Cle
menceau. A jednak w sześć lat później musiały 
byt i były  zaimprowizowane, dzięki energii L. 
Oeorge, lecz jak straszną charą w  ludziach i o- 
bytkiem w  skarbie!

Clemenceau wzywał angielskich polityków, 
wfceby spojrzeli prawdzie w  oczy  i stanęli na sta
nowisku franouskiem, mają bowiem tylko alter
natywę: „pozwolfić sginąć Francyi i ściągnąć na 
Biebię nagcięższe odpowiedzialności, albo poadać

MICHALINA SZWARCÓWNA, (4)

Facetiae ineditae.
(Ciąg dalszy),

'Węgierskiemu aż skry sypnęły się z  oczu, jak 
t  dyabelskiej kuźnicy. Trembecki wysunął dalej 
nogi i osowiał jeszcze o  cień, Naruszewicz oparty 
0 krzesło podbródek poważnie gładził.

*— Opowiem, zaczął ksiądz biskup------------
-  I l a -  -
-  I j a ------------
— Skoro Wasza królewska mość raczysz na

kłonić dla mnie łaskawego ucha, skupiał już my
śli Naruszewicz, a podbródek gładził, tedy mó
wię, że radbym jako trefnik znakomity uśmiech 
[wywołać.

- — Słuchamy zatem, moi kochani, słuchamy.
— Nazwę facecyę moja :

GRYZrPACTERZ.
Rzecz, którą fu opowetn, dowodem nazn be- 

(łzie, że nieprzeskocznc jegt prawo natury opie
wające: źle bywa człowiekowi samotnemu ns 
Świecie. Ale że bohater móji, to małżonek, łacno 
więc Wasza W ysokość i waszmoście zarzut czy
nić mi możecie, że on samotności Znać nie może. 
Znak to jednak, iż w  niepamięć chyba odeszło hr 
obecnym ow© er i men małżonków, co to powia
dają' ponieważ mąż i żona to ietLno, więceśtny 
samotni: — oboje, ja z  mojej strony; ona ze swo
jej prawicy. Miłowanie, co było wprzód, odbiega' 
po leciech jako skrzydłopięty rumak i  cicho, tako- 
by w sulaity przyodv;iar. wsuwa się w to mleisce> 
smętek i nuda. Przydarza s:ę to prawie wszędy 
S szczęściem zwią wiszyscy, gdy sercołomę tro-
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WJolka opopijjsi narodaw a na tJa wa3xi P o lsk i z holstaw lzm em

a
najwspanialszy z cyklu obrazów „Dla Ciebie Po'sko“ 
j u t r o  t. j .  w e  ś r o d ę  5  s t y c z n i a b .  r . Kinie L E W . O.

oo

się hegemonii, jeżeli nie jarzmu Niemiec."
Ze zwykłą sobie szczerością zakończył Cle

menceau rozmowę uwagą: „Niektórzy z waszych 
mężów stanu są niesłychanymi łgnorantantf", a 
zdanie to w  zwróconym manuskrypcie podkreślo
ne było czerwonym atramentem *— bodaj czy nie 
ręką króla. „Francuski premier" — zauważył król 
Edward na audyencyś, na której przyjął autora 
sprawozdania — .patrzy na sprawy z francuskie
go punktu widzenia, jest jednak wiernym przyja
cielem, swego kraju i przyjacielem naszym".

Był przyjacielem nietyiko wiernym, lecz i 
przewidującym i otwartym —  dodaje dziennikarz 
angielski — | gdybyśmy rad jego usłuchali byłi 
zawczasu i pomyśleli o  tem, do czego doprowa
dzić może zupełna nieoględhość .niesłychanych 
ignorantów" — ileż to cierpień J strat oszczędzi
łyby sobie były Anglia i Prancya!

Wilhelm liczy na Amerykę.
Rozmowa ze spowiednikiem  ezcesarza 

Wilhelma.
Berlin, w styczniu.

Berliński korespondent londyńskiego „Daily 
News" m tł sposobność rozmawiać ze spowied
nikiem excesarza Wilhelma, Dr. A. v. Triander, 
przybyłym z Doru.

Zaprzeczył on wszystk.m pogłoskom tak w 
Niemczech jak i za granicę rozszerzanym, o zu
pełnej niemocy umysłowej i fizycznej ezcesarza 
Wilhelma.

Były cesarz Wilhelm jest zdrów, panuje 
nad swymi nerwami i posiada dawną energię 
życiową. Oddaje się obecnie studyom archeolo
gicznym. Bardzo rzadko opowiada o swych daw
nych wrogach. Pełen nadziei spogląda na Ame
rykę, która —  zdaniem jego —  najprędzej po
grzebała wojenną nienawiść. Wszystkie nadzieje 
opiera na ścisłym związku z tym krajem, za- 
lówno w dziedzinie ekonomiczne', jak i kultu-

J

ralnej. O Anglikach wspomina w swych rozmo
wach bardzo rzadko. Opowiadał, iż najbardziej 
bolało go wystąpienie angielskich księży, którz; 
z ambon atakowali go wobec ludu.

Spowiednik zapytany przez angielskiego 
korespondenta, czy Wilhe m II. żywi nadal oba
wę co do postawienia go przed sąd, odparł:

„Wilhelm wierzy, że Lloyd Oeorge do cze
goś podobnego nie dopuści*.

Następnie zapytany, czy b. cesarz poczuwa 
się do winy wywołania wojny, spowiednik odpo
wiedział za swego penitaryusza:

„Dlaczego miałby cesarz czuć się współ- 
winnyrn wojny? Znam go od r. 1838, byłem jego 
spowieemikiem, od tego czasu zawsze — zawsze 
pragnał pokoiul

NA 33 SŁANI.
I

Dr. Władysł. Nikutki,
b .  R a d c a  R z ą d u  j  p r y m a r y u s * ,  

S T A N IS Ł A W Ó W , dom Blumenfelda. 8299
O S  W 1A D C Z  1 M4E.

Na liczna zapytania P. T. Publiczności, ośwta&> 
czam niniejszem, io  P. Walentemu SI flakiem u, obe
cnemu kierownikowi szkoły tańców W  Ogrodzie poje- 
rui k.rn żadnych świadectw, ani poświadczeń nio wy
dawałem, a i bowiem był moim uczniem zaledwie dwa
miesiące.
8310 Zarząd szkoły tańców „Warszawianka*.

Czas 
o d n o w li 

B srzedpłałe
sLi ugniatać nie poczynają na. nown któregoś z) 
małżonków. heca gdy ogarniają, cóż się dzieje? 
iMói bohater, Franciszek daję mu imię w  wielkiej 
wychowań był pobożności, bowiem zawdy mó- 
*wi'ł rodzic jego: Bóg patrzy w  duszę, lecz ludzie.. 
dp mieszkania, Chadzał więc nasz Francfaeek do 
,.ośck>łów, n óał swe modły ustawicznie do Stwór
cy, wzdychał, pościł i przed urodziwą grzeszni
cą oczy fcu aiemi spuszczał. Za wzór go innym 
stawiano. Ody m łodzikowi na redutach., bairch, 
hulankach, pyafykach czas i w g w  tracili, gdy 
marnowali swych uzdolnień przyszłość, tuszezy- 
bochestków zdobywając miano, Franciszek przy
kładnie w  kościele Iiib w  domu sfediział o. święto
bliwych gwanząc sprawach przed .pracą, po pra
cy i pośród pracy. Gńesw go wielki zbierał j uża
lenie, gdy chłopaków za podwiika uganianie wi
dział, a me daj Boże gkiy mu książka jakaś w  
jękę wpadSa, co  w hej ai^pr odważnie i bez 
obisłonek sobie poczynał. Oburzenie zmnianuło mu 
lica. Grzech boakii’ ugitominia jaiwtna! wołał. M ast 
o wiellcch czynach pisać dila ludźi, rriisist onycfr 
uczyć jak brać w  krygi swe namiętności, pdś!'sa
kiem je spinać —  oni swym pytlu jedną szka. 
radę mielą: chuć grzeszną.

I prędko mówOł modlitwę t późno w  noc do
piero, gdy niczyje, prócz srebruoRego księżyca 
oko dojrzeć go nie ruoglo — wyciągał z ukrych 
ową ksiąiżczynę i czytał, aż mu z powiek wypa
daniem groziły oczy.

I jako na wiiosnę zdm a się zieleui, gdy pa
chnący wietrzyk Ją mu?ka, tak myśli Franciszka 
poczęty się budzić  ̂pieścić wzajem ze sobą. Gru 
chanie tkliwe a m ekikoścl luibe, 'iż tak rzekę, na
wiedzać go we śni® poczęły, lecz on śród d;;ia ze 
spuszczona dhodzac powidką. pockichą silę koi?, 
iż czoła a kt przeniknąć nie może. I częstokroć 
myślał: należałoby skosztować tej małmazyi,

skoro cbwaJba takowa o niej wszędy. Więc jak 
wilcza sz<k do trzódki, tak on skradać się począ# 
wprzód okiem, później ręką kai nrłódkam. Z a- 
boczy, cichcem a ostrożnie podchodząc umiał tak! 
je zagadać, że co jedna aa własną wołą, a proś
bą jtkowąś szła do jjieso, on zasię, w  duchu po
wiedziawszy sobie: prudenter agel, w  blakojegts 
prowadząc je ustronie; ostrożnie mówił t mówił, 
pęknie i górnie a k‘sobie przygarniał by własno, 
dłonr^e zbadać azali prawdę m ów ły  owe kslęg^ 
iż radość wszelka i życia deiicye zródłiisko ssrfi 
mają w  ryewieśce, czyli też owe krom klątw, o- 
pryskfi,Wośc', w/y śmie wisSk a złorzeczeń nic łnńfl 
zo nl'e mówiące. Badał z gorącaścią tak wielką 
i szczerą i hojną i pilną 1 Jędrną i długą i płonięa# 
stą aże zmćzerowan wielce po świeci* cnodzU 
Gdy jednak ktokolwiek słówkiem napomŁaiąj O 
słodkościach miłości, gdy kto wolności jej żądSŁ 
dzbyował s'ę Franaiszek bez miary, iż słowa ta# 
nłftcme, a brzydkie a nuzk&e usta wymówić zdo 
f'iły. Grzmiał jak Jowisz 1 potępienia domaga? 
się w !eczystego dla onych grtae&zsiaców. A że w  
tym czasie moefi tw i postów nie zaniedwł, choć 
utrodzon wittee wracał ^ zsnieracłm, czy 0 śwf-> 
o :e ,. przeto jeszcze silniej uiyuutował dobre o soJ 
b  e irmietmainie. Aż raz rzekła pani otafka: mól 
symu, wierp ja, że n!czem doczesność (fia debla, 
coś duszą ku niebo ifleciat Radzę cf atoli byś wow 
t  Bożej zadość chciał uczynić * wzrął jako przy-- 
stoi w  twych leciech nicwfaetę rdeładną } dobrą. 
Dom rozweseli i dziatek napełni go gwarem 
dhlatek co  tobie podoibne będą.

Żona? pomyślał Franciszek 4 zasflanowłeoie! 
obfl^ło mu duszę.

CC. d. n.).



3618 JOAZCTA WIECZORNA** 5tr. 5̂

N A D E S Ł A N E .

DV* M a  k a r n a w a ł
Świeżo nadszedł wielki transport O b U W ia  zagranicznego „ O r y g i n a l n y  CO Cy a r “ 
marki „ W il ia m  C o o K s  & B r o t h e r * ,  „ P .  H . S trak c.-teh  oraz obuwie luksusowe
f r a n c u s k ie !  antylopy w różnych kolorcch, jakoteź b t l c i K i  f u t r z a n e  i  k a l o s z e .

Prosimy o oglądanie naszych wystaw. 8224

SCHWEITZER i FfiLBEŁ, Ww, Łegienfi 33.
Notatki literacko-dziennikarskie.
Obchód ku pam ięci Emila Verhaerena. — 
Gwiazdkowy numer pisma dla m łodzieży k o 
munistycznej. —  Zakupno biblioteki n iem ie
ckiej dla Japonii. —  W ysyłanie komunikatów 
wojennych z frontu  polsko-rosyjskiego w ni* 

stępnem  dziesięcioleciu .
Lwów, 4. stycznia.

Paryski świat literacko-a tystyczny obchodził 
dn. 22. grudnia uroczyście pamięć Emila Verha- 
erena, którego Francuzi zwą największym współ- 

zesnym poetą. Zginął on w roku 1916, podo- 
nnie jak Catulle Mendes śmiercią tragiczną, 
pod kołąmi pociągu, a zwłoki jego byłyby spo
częły w Panteonie, gdyby poeta przed śmiercią 
nie wyraził był życzenia, by go pogrzebano w u- 
wolnionej od wroK» ojczyźnie. Poranek muzy- 
salno-literacki w teatrze Marigny urządzony zo
stał z inicyatywy Komitetu „Amities franęaises", 
do współudziału zaś zaproszono artystów kome- 
dyi Francuskiej, członków Tow. Poetów francu
skich, Towarzystwa Literatów i Stowarzyszeń 
dziennikarskich. Znany autor i uczony Andre 
3ide scharakteryzował w pięknem i podniosłem 
przemówieniu autora i kilka^głównych dzieł jego, 
które noszą na sobie piętno geniuszu: „Campa- 
gnes halucinces*, Villages illusoires" Viiles ten- 
taculaires", „Forces tumultueuses".

Emil Verhaercn urodził się w Saint Amand, 
koło Antwerpii 22. maja 1855. Studya ukończył 
w Gandawie. Skończywszy prawa rozpoczął prak
tykę adwokacką, wkrótce jednak porzucił iogę 
i oddał się zupełnie l teratu ẑe. 
ta— — e f c i a a a  i W a u

PROF. DR. FULlNSKL (3)

Całe swe dzieciństwo przepędził we wsi 
flamandzkiej nad brzegiem d ‘Escaut w pośród 
żaglowców, okrętów, w krsju ciągłej mgły i czę- 
s ych powodzi. Tu odebrał pierwsze silne wra
żenia, które odbiły się później tak intenzywnie 
w ego poezyach. Francuzi zainteresowali się 
żywo poetą belgijskim, który tak świetnie wzbo
gacił język francuski i bronił gorliwie podczas 
wojny interesów Francyi, którą uważał za drugą 
swoją ojczyznę. #* *

„Times* kilkakrotnie zwracał uwagą na 
szkoły dla dzieci proletaryuszy, założone stara
niem komunistów w dzielnicach przemysłowych 
Anglii i Szkocyi. Szkoły te, do których młodzież 
uczęszcza w niedziele, mają na celu zaszczepia
nie zasad komunistycznych młod mu pokoleniu. 
Nauka odbywa się zapcmocą wykładów, śpiewów 
i — nakazów, a uzupełnia ją czasopismo „The 
Rea Dawn“ „Czerwony Swit“ , które profesoro- 
v, ie rozdają uczniom. Na specyalną uwagę za
sługuje numer gwiazdkowy, wydany w wigilię 
Bożego Narodzenia.

Wiadomo jak popularnem jest to święto w 
całej Anglii. O .óż pierwszy artykuł „Czerwonego 
Świtu* zatytuowany „Dobry Pasterz" wykazuje 
młodym czytelnikom, że chrystyanizm, a tem 
s mem i święcenie narodzin Zbawiciela, są istną 
mrzonką. „Nienawidzimy —  pisze autor, tego 
św' .ta mitologicznego; nienawidzimy kościoła, 
państwa, armii, marynarki, artystów, poetów, ele
ganckich pań i wielkich ludzi, gardzimy n im , 
kpimy sobie z nich; Dobry Pasterz należy do 
klasy panujacoi j'St własnością nrvw t ią “ .

Przyroda Polskiego Morza.
(D ekoćcZeniei

Z typu mięczaków fest w  morzu bałtyck rem 
Kańdzo wiefle form. Ubarwień eni! skorupek i posta 
■£ią 5ł*e są tak piękne jak oka/zy z mórz połudsiró- 
wych, których ssorupki są zazwyczaj wszędzie 
po sklepach aaidmortskich sprzedawane. Fausta 
irtęczaków polskiego morza jest monotonny i 
minóej barwna. Ostrygi iadalirej — netna. Nato
miast występuje w znacznej ilości otnułek jadalny 
(Mytilus edulis) poławiamy masami na pokarm; 
lirdiność nadbrzeżna spożywa go ailbo w stanie go
towanym albo na (sarnowo. Z innych —  pospol tą 
jest (jencówka jadiańna (Camdiiun edule), śoledmk 
(Telllna baltioa) forma charakterystyczna d!a 
Bałtyku i małgwia (Mya arenavla) równie ż poła
wiana na> pokarm, Ze ślimaków —  bardzo pospou 
I tą jest pobirzeżka jadalna (Sittolfina Httoreal, -zad 
szym — trąbłk (Buccimim undatum) i łąkotfca 
(Chftón marglnatus). Z na:gich ślimaków wetpa 
(Aeoils Dtummurndls 8 jjaptllo&O a z gtowonogów Je 
den gatunek kaiaraaimca (Sofóo Forbosf).

Grupa miszyw ołów jest reprezentowaną przez 
kSka gatunków. Z osłonuóc — jedna forma (Cyan- 
thi:a  grossularie).

Świat rybi lliczy wfale przedstowieietó, stąd 
też' na wybrzeżach Bałtyku połów ryb i handef 
r.iemi słoi wcale wysoko. Z ryb poławianych na
stępujące zasługują na szczególną wzmiankę 
Flądry (Pleuronectes plałessa) p^zez Kaszubów 
nażywane stopniami, turboty (Rombu max!- 
mps), dochodzące do dwóch m. diługośd, sztok- 
■flsUe (Gadus morphua), mialirete (Scomb:,; scom- 
ber) ukazujące się dwa razy do roku w wielkich 
kiściach, raz na wiosnę celem ;złożens przy w y
brzeżach ikry, drugi raz w Jesiettf celem odbyć1 n

polowań na śledzie. Głównym1 jednak przedmio
tem połowu jest śledź (Clupca barengus i szprot, 
ka (Clupca sprottus), występujące w  niektórych 
łaifeach przy półw yspe Helu w wielkiej rueraz 
jjośeii.

Z ryb pod względem gospodarczym mniejsze 
einaczenie mających wymienić wypada clernika 
(Coiy.terostcus spń.factóa), babkę (Gottus scorptos), 
rejV na (Aęawttas vnigari>), płaszczkę ciejmgstą 
(Raja cłarvaita), kurka jaskółkę (Wigla blriindo), 
żatetcę (Lopldus plscatorius).

Fauna ssaków morza Bałtyckiego j&st uibogą. 
Dwa gatunki Jak, a z Atlantyku czasami napływa
ją, delfiny (Delphinus delphs), płe+wał (Balaeno- 
plesra, czasem nawet wieloryb (Mezastera boops).

Na wybrzeżach Bałtyku żyje wielkie boga
ctwo najrozmaitszego ptactwa1: mewy, ryb,ołów
ki, gęs:i, kaczki, tu i ówdzie nawet łabędzie, mnó
stwo brodżców. Na <półw ysipe helskim wiyrtny 
od dawna c5ąg słonek.

Rośl m ość morska zależną jest —  tak, jak 
i rośhraność lądowa —  od warunków.. Inną ona 
bętdzie tam, gdzie jest dno piaszczyste, inną, 
gdzie jest ił wapienny lub skały, mną wreszcie 
od stopn-ia zasolenia wody morskiej. Te uwagi 
należy mieć na wzgJędzic, gdy sćq chce przystą
pić do rozpatrzenia flory morskiej. W  mniejszym 
sjjkilcu trudno jnl dać całkowitego obrazu roślin
ności naszego morzai, zwrócę .tylko uwagę na 
najważniejsze gnupy roślin w morzu Bałtyckienf 
napotykane.

Na szczególną, wzmiankę zasługuje roślina 
do żabścikowatych (Po.t rmogetonaccae) należąca 
t  ów. trawa morska (Zostera marina i1 jej pokre- 
wnią Z. n^na). Występuje ona w niektórych miej
scach masowo, tworząc przy wybrzeżach pod
wodne łąki, gubiące się na widnokręgu. Rzecz1 
“Tosita, że w tych miejscach dno morskie musi 
być stosunkowo płytkę. Burzie wyrzucają tę tra
wę w postaci/ wałów zieleni na brzeg, skąd nad-

Wterszy j'est w „Czerwonym Śwłede* moc, 
są one bowiem uważane za doskonały środek 
propagandy. Oto kilka próbek: „Praca i męka
—  oto wszystko co jest waszym udziałem, czy 
będziecie górnikami, urzędnikami, czy rzemieśl
nikami. Jeśli siły was opuszczą, zabierajcie wa
sze manatki, bo wyrzucą was na bruk. Oto jest 
młodzi towarzysze moralność tych zadowolonych 
z siebie gadulskich, którzy zowią śię Thomas, 
Claines i tylu innych, i z szlachetną pozą ora* 
torów pozdrawia ą was z swych wygodnych fo
teli*.

„Król kapitał jest panem i władcą świata; 
zbiera wszędzie dla siebie kwiaty i słodjtbze. 
Murzynów upaja wódką, biblią i szkiełkami i po
żera kraj ich jak chmara szarańczy. A jeżeli mu
rzyni mają dość tych rządów? Nasyła wojska, 
które ziemię pokrywają ich zwłokami".

Wreszcie odezwa do młodzieży górniczej, 
jak ma robić rewolucyę. Nie należy strajkować, 
strajki do niczego nie prowadzą. Niechaj na
śladują Rosyan i Włochów i opanują kopalnie. 
Produkcyą węgla trzyma się cały przemysł. Fa
bryki w ręku robotniitów, to koniec klasy wyry- 
skiwaczy, to szczęście i raj na ziemi.

Można sobie wyobrazić jaki skutek tych 
nauk; profesorowie szkół niedzielnych muszą być 
zadowoleni, że tylko raz w tygodniu mają do 
czynienia z uczniami tego pokroju.

*  *  *

Japońska gazeta donosi, że Instytut rolni
czy w Ohara zakupił bibliotekę lipskiego bota
nika i filozofa prof. Schaftrc i przewiezie ją do 
Japonii. Cena wynosi 800.000 marek, czyli 30 
tysięcy yen. Uniwersytety w Tokio i Kioto, które 
chciały nabyć tę bibliotekę, musiały zrzec się 
zamiaru z przyczyn finansowych.

• * 0
Lucyan Jones, korespodent „Daily Ezpress*, 

z Polski, zastanawiając się nad kwestyą, czy 
świat kiedykolwiek wyleczy się z gorączki wo
jennej, dochodzi do wn osku, ie  wojna na wscho
dzie Europy potrwać może jeszcze dziesięć lat. 
Zmieni się jednak w najbliższem dziesięcioleciu 
sytuacya korespondenta wojennego. Przedewszyśt- 
kiem sekatura cenzury zniknie bezpowrotnie.

Podczas ostatniej wojny rosyjsko-polskiej, 
przerwanej czasowo rokowaniami w Rydze wy
syłanie d^nesz należało do największych trudno- 
~m p  ii — iii i i  u m ili— -----------------------------
br^eżai maesizkańcy ją zabierają, by po wysusza 
niu i oczyszczeniu puścić w  handel jako materya! 
do wypychania materaców. Poza trawą morską, 
którą sfę zalicza do roślórt wyżej u organizowa
nych, w  morzu 'głównie są reprezentowane rośli
ny nłżtsKe. Na pierwszy ipian wysuwają się ziele-i 
nófc, które przepysznymi kobiercamu pokrywają! 
duo morskie.

Wśród rozlicznych form dwto godne są po- 
znanaa: gałęzotka (Gad* phoraj i wspaniała sa
łatka mórjjka (Ulva lactuca).

Bardzo wielką rozmaitość w y k a zu j brunSL 
tmce. Wśród1 tych znaną jest powszechnie na 
wybrzeżach listewnica (LaminafSa), n łstkaeft 
bardzo wydłużonych, w  m cm i bałtyckiem. do
chodzących zaledwie do długości) kilku metrów, 
natomiast w  Atlantyku na wybrzeżach norwe
skich luib (bnetońskiCh — do długości k  łkunastsl 
metrów. LUsŁowtoca bywa przez mieszkańców1 
przybrzeżnych '/Mt&rmz na paszę dla bydła i aa 
nawóz. Inne gatunki listownie mają znaczenie w  
przemyśle chem czutym, bp z radl wydobywają 
jod!, pierwiastek, tak ważne usługi w  medycynie 
oddający. Z innych roślin niższych jpospofStymiJesf 
w  morzu Bałtyckiem — morszczyn (Fucos vesN 
culosus) posadający ipęcherzykowate wydęcia 
dzięki którym unosi się w e wodzie. Wlcońco 
ynszystklm tym, którzy będą nad Morzem FVA- 
skem, poleceni, by szczególniejszą uwagę zwró
ci Hi n,a t. ztw, krasnorosty (Rhr Jcphyceae), rośli
ny, koloru czerwonego, od barwika azerwonegó 
w  ich komórkach występującego. Żyfą oo c  joli 
w głębiach tworząc na dnie wzorzyste desenie, 
barwnością swą przykuwające dko widza.

Toi, co czytelnikom przedstawiłem, jest ułam
kowym. sztócem przyrody Polskiego Moraa. Kto 
ahce w sobie tę przyrodę odczuć — n-nch jodzie 
na polski brzesr — zaraz, w  najbliższe lato
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id , musiano Jo często wysyłać okrężną drogą 
via Kr ków, Wiedeń, Zurych, Paryż.

O ileż inaczej przedstawiać się będzie pra
ca korespodenta wojennego w r. 1930! Teren 
znajdować się będzie o jakie 30 mil ang. na 
wschód od Warszawy. Specyalny korespondent 
Daily Expitoss w Polsce otrzyma wiadomość, że 
35 dywizyi bolszewickich przyg towuj atak na 
zewnątrz na linię obronną Warszawy. Udaje się 
natychmiast na lotnisko, które w Warszawie znaj
duje się prąwie w centrum miasta. Wsiada do 
aeroplanu opatrzonego telefonem bez trudu, sły
szanym z 2000 mil odległości. Za kwadrans u- 
nosi s?ę już nad polem bitwy. W niskim locie 
rozróżnić może walczące bataliony i chmury ga- i 
zów trujących wznoszące się ponad frontem, 
Wkrótce bolszewicy cofają się i Polacy zajmują 
jeden z fortów.

Czas najwyższy by wysłać depeszę. Korę- 
spondent-lotnik zatrzymuje swą maszynę i od
kręca klucz aparatu bez drutu. Woła przytem: 
D. El (Daily Express), a po przerwie Ł. J! (Ł i- 
cyan Jones). W odległości 1500 mil operator 
daje znak, fe  gotów przyjąć depeszę.

Korespodent wygrywa na aparacie żywy 
opis walki i w niespełna godzinę artykuł jego 
Jest wydrukowany 1 opubl.kowany. Bez cenzora, 
bez psikusów kablowych.

Mogą jednak zajść pewnego rodzaju trud- 
aości:

Korespodent dzwoni gorączkowo: Nie mogę 
połączyć się z „Daily Express“ , „Daily Mirror" 
Stoi mi w drodze.

Londyński operator zasięgnąwszy rady biura 
korespondencyjnego: „Poleć pan do .Daily Mir
ror* i zagroź mu, że zestrzelisz mu aperat, je
żeli się nie usunie. Długość fali dla niego jest 
500, dla pana 400 yardów!*

Wkrótce nastaje zgoda między rywalami i 
korespondent zaczyna mówić. Lecz ma dziś dzień 
feralny. .Bolszewicki dwupłatowiec ściga mnie* 
— sygnalizuje do Londynu.

„Pokaż mu pan sygnał prasy międzynaro
dowej!" —  radzi operator londyński. Korespon
dent odwraca swój samolot, aby uwidocznić swo
je inieyały, i czerwony awiator odlatuje w inną 
•tronę w pościgu za polskim aeroplanem.

Komu ten obraz wyda się fantastycznym, 
niechaj przypomni sobie czy przed dziesięciu 
laty przebycie Oceanu Atlantyckiego aeroplanem 
uważałby za możliwe?

Kronika wioska.
Nocna sesya parlamentu pod grozą buntu inwali
dów. r— Akcya włosko-amerykańska celem wy
tępienia bandyckiej Ligi Czarnej Ręki. — 1,500.000 
ton ziemi zasypało śpiące miasto i port Saser.o. 
— Zajmujący wypadek telepaty! — Rzadki o  .az

„ryby ik^sjężycjawer fcocptfyaąl d«^  Aooony.
Rzym, w styczniu.

(Włoscy inrwatidizl wojenni, oburzeni do £yw e- 
po faktem, że rząd mimo c-ągfych urgowań nicze
go dJa ulżenia ioh losu nie uczynił, podnieśli re
woltę i napadfi tłumnie na banki [ inne instytucje 
handlowe, wybijając szyby i budząc wszędzie 
postrach.

Przedarł! jadę następnie przez kprdop poli
cyjny przed parlamentem rzymskim, gdzie zaczęli 
ostrzeliwać okna Izby deputowanych. Usiłowa
niom kierowników partyi udało się nakłonić ich 
do trzygodzinnego zawieszenia broni. Czasu tego 
użyli zbuntowani inwalidzi w  ten sposób iż zare
kwirowali publiczne automobile dla ślepych i 
pozbawionych nóg 1 zorgaiuzowati proc esy ę po 
głównych ulicach stoiicy.

W  końcu zgromadz'li s«ę ponownie w  groźnej 
postawie przed parlamentem uspokoili się jednak, 
dowiedziawszy się, że premier Giolitti właśnie w  
tej chwili p r z e d łó ż  Izbie wniosek, żądający przy 
znania im nadzwyczajnego dodatku w wysokości 
240.000 lirów.

Ponieważ zgromadzeni przed gmachem in
walidzi dcmagali się z całą energią natychmiasto
wego wejścia w życie 'uchwały, parlament, skła
niając się do tego żądania odbył nocną sesyę i za
łatwił tę sprawę.

Podczas debaty wszczęły się gwałtewme spo
ry ł bójki między ry walizuiącenń grapami socya- 
JMPCZflych i nucy o . i a • ;s ty czju v.<i deputowanych.

Prezydrot z\ uszouy był * teto powoda jarwtesjć 
na godzinę se^yę,

» •  *
Między rządem wiwkjjn ! waszyhgtoftskSm 

powstały nieporozumienia, na tłe interpretacyi u- 
gody, normującej wzajemne wydanie zbrodniarzy 
włoskich, którzy uciekli do Ameryki i odwrotnie 
amerykańskich ratujących się ucieczką do Włoch. 
Włoskie władze protestowały przeciw temu, iż 
wielu poddanych włoskich skażano w  Stanach 
Zjednoczonych na stracenie przez prąd elektrycz
ny, podczas gdy w e Włoszech ód dawna już 
zniesiono karę śmierci, jako zabytek barbarzyń
stwa.

Obecnie rząd amerykański wysłał do Włoch 
kapitana Fraschetti, szefa włoskiego departamen 
tu w (Nowym Jorkkr w  ważnej misyi zażądania od 
Włoch zniesienia; tajnego związku pod nazwą 
„Czarnej Ręki", i szerzącego postrach w  Amery
ce. Kapitan Fraschetti podał korespondentowi je
dnego z włoskich dzienników w  tesj sprawie na- 
stępudąc® informacye:

„Przybyłem do Włoch celem poszukiwania 
sprawiedliwości dla przeszło 30 włoskich i arnery 
kańskich poddanych, którzy popełniwszy krwawe 
Zbrodnie w  Ameryce, ukryli się w  południowych 
Włoszech. Ludzie ci żyją wyłącznie z rabunku { 
kradzieży. Otrzymałem jeż w  Pomigliano do Ar co 
pozwolenie aresztowania brutalnego mordercy 
Yłrrcenzo Granito, który przed dwoma łaty zabił 
w Brooklyn Bridge dwoje ludzi.

Misya moja ma jednak główni® na celu w ytę
pienie niebezpiecznych członków Ligi Czarnej 
Ręki, która zarzuciła Amerykę Istną siecią zbrod
niczych czynów. Przybywają oni do nas głównie 
z prowincyi sycylijskich Trapani, Girgeotj 4 Par- 
lermo.

Wtoku 2) tych zuchwałych ? zwyrodniałych 
bandytów rekrutuje się ze sfer pracowników za
wodowych. W  dramatyczne} obławie, którą zor- 
gairzcwaHeim w  podziemiach Nowego Jarku, odda
ły mi się wytropić w  dlhrzyiróch podziemnych 
sklep en:aćh 30 słynyoh członków „Czarnej Ręki". 
Było między nimi trzech włoskich lekarzy, któ
rzy byb, specyaFsrtemi w  sdocyi zajęty fabryka- 
cyą fałszywych dolarów.

Wkrótce portem dwaj bracia zamordowani zo
stali w  własn-em taeszkaaiłu, a stała ;oh były tor- 
mtałnie przedziurawione strzałami rewolwerowy
mi. Udało mi, się wykryć czterech morderców, 
fcttórzy wyzuaJi, że popełnili to morderstwo na 
rozkaz „La Mano Nera” , ponieważ w ;nni byli’ 
zdradzenia mi podziemnego mfejecaę gdZto odby
wały się schadzki szefów ongantoacyf*(

• • •
W poSród gwałtownej burzy na Niższym A- 

dryatyku, jssztszto milton metrów kuflrcznych 
szczytu górskiego zwieszającego się nad wyspą 
Saseno, zwaiito się wśTÓd oghiszatfęcego huku, 
grz'eftxąc wiele domów wraz z śpiącymi mdeszkań- 
carm. Lczfca ofiar nic jest jeszcze znana, wycią
gnięto z pod gruzów na razie zwłoki komendanta, 
17 marynarzy i kilku oficerów. Na szczętścto sts- 
cya telegrafu bez drutu nite została uszkodzona, 
dale, iż można było zażądać pomocy.

Saseno znajduje się na wybrzeżu Albanii u 
wejścia do zachódińej Valooy. Po przejściu Va- 
hxiy w  sf-erpnito w  posiadanie Albanii pozostawio
no Włochom port Saseno* dla celów m-litannych. 
Jest to właściwie skała o  4 milaCh kwadratowych 
■rozHegłości, której najwyższy punkt na, 1000 stóp 
wysoka góra zwaEta sfię włlaśnik. Qę±ar ziem! 
która zasypała, port Saseno obliczają na 1,500.000 
ton. * v m

O zajmującym wypadku telepatyi donoszę 
panie przełożone sanatoryum dziecięcego w Ci- 
vlta Vecchia:

Wkrótce po przyjęciu do zakładu Ulderica 
Crocesl, siedmioletniego chłopczyka z Rzymu, 
matka jego Marya Crocesi, kobieta 40 letnia 
popełniła samobójstwo. O fakcie fym zamilczano 
oczywiście w zupełności przed dzieckiem, lecz 
w tydzień później opowiedział chłopiec przy 
ś Jadaniu, że podczas, gdy bawił się w piasku 
nad morzem, nagle ujrzał idącą ku niemu z m o 
rzą matkę z wycięgniętemi ramionami, a gdy 
pobiegł do niej, uniosła się w powietrzu i zni
kła...

Ul torie bvl dnia tego niezwykle^zamyślomr*

i smutny. W nocy w;zya powtórzyła się. Chło* 
pak wśród łkań opowiedział pielęgniarce, te 
matka jego odziana w jasno-niebieski szal stała 
przy jego łóżku, a po chwili znikła. Dochodze
nia władz stwierdziły później, że matka jego w 
chwili śmierci miała na sobie szal. o czem je
dnak prasy nie zawiadomiono.

Ulderic był najtnłodszem i najukochańszem 
z czworga dzieci i nigdy przedtem nie ulegał 
wizyom i jest na ogół dzieckiem normalnem. 
Włoscy eksperci psychiczni godzą się na przy
puszczenie, że zaszedł tu wypadek transmisyi 
myś'i matki w tragicznym momencie na ulubione 
dziecko.

* * 9
- Olbrzymia „ryba księżycowa* ważąca prze

szło dwie tony przybiła do wybrzeża Ancony. 
Jest to nader rzadki okaz ryby, już od 20 lat 
nie widziany w włoskich wodach. Jest to odmia
na .ryby słonecznej*, nazwanej tak z powodu 
iż lubi pluskać i wygrzewać się w słońcu na po
wierzchni wody. Udało się dotychczas złowić 
tylko kilka nielicznych egzemplarzy tej ryby na 
wybrzeżach Europy, Przylądka Dobrej Nadziei 1 
w pobliżu Mauritius. Odróżniają dwa rodzaje tej 
ryby: mniejsza z nich na 3— 7 stóp długości 
zjawia się czasami w lecie na brytyjsklem wy
brzeżu. Obecnie przechowują w B itish Muzeum 
okaz złowiony w Dorsch w r. 1846, który m» 
7 i pół stóp długości.

DELEGACYA LITEWSKA JEDZIE PO DYREK
TYWY.

Warszawa, 4. stycznia.
(Tełef.) (m) Prezes dełegacyf litewskiej Stau- 

gnajrtto świadczył w  rozmowie z ózwermikarzami, 
że konfereneye polsko-litewskie w Warszawie z© 
stały zaw:eszone. Do porozumienia z praesdata- 
witcielaim rządu pdsfotogo Litrom i <łojść ale mos& 
.ponieważ z ich punktu widzenia kardynalną kw&» 
styą rokowań Jest sprawa terytoryailna, ewento- 
'ałnto sprawa Wilna* ■ zaś przedstawiciele rządu 
polskiego wysunęli na pierwszy pian umowy 
handlowe, wojskowe j t. p. ta różnica w  trakto
waniu poszczególnych kwesty; doprowadziła do 
zawlrszerria konfeireucyt; ponieważ delegaci R 
tewscy rae mogffi1 zawtonać żadnych nmów pntetf 
rozwrązaęitom kwesty5 zasadniczej. Oelem otrzyć 
manto nowych dyrektyw od rządu dedezacya fr> 
tewskia udarta się do Kowna.

Rozmaitości telegraficzne.
(Telef.) (m ) Nieaktualne pogłoski. Wobe* 

pogłosek, które znalazły swój wyraz także w do
niesieniach prasy rumuńskiej o oczekiwanym 
wyjeździe ministra Sapiehy do Bukaresztu należy 
stwierdzić, że wiadomości te są nieaktualne. Od
wleczenie rew zyty ministra rumuńskiego spowo
dowane jest podróżą paryską Naczelnika PaA. 
stwa, z którym udaje się także minister spraw 
zagranicznych.

(Telef.) (m ) Likwidneya konsulatu w Ge
newie. Ministerstwo spraw zagranicznych pole« 
ciło z dniem 1. stycznia zlikwidować konsulat 
polski w Genewie.

(Telef.) (m ) Na stacyl Warssawa-Pregi 
pracownicy uchwalili przystąpić do strajku. 
Robotnicy ci wysunęli następująca żądania 1) 13 
pensya za rok ubiegły, 2) pragmatyka służbowa, 
3) podniesienie mnożnika.

(Telef.) (m) Rozporządzenie Rady min. 
Ogłoszone w Warszawie rozporządzenie rady mi
nistrów o przedłużeniu terminów wekslowych w 
okręgach sądów apelacyjnych warszawskiego ł 
lubelskiego do 1. lipca 1921 r.

(Telef.) (m) Kieroński w Pradze. Z Pragi 
telegrafują, że przyjechał tam Kieroński z Pa
ryża.

(Telef.) (m) Belgia zrzekła się prawa 
konfiskaty. Z Paryża donoszą, że „Petit Pari- 
sień* dowiaduje się, iż gabinet belgijski powziął 
w sprawie §  18 Kodeksu 2. do art. 244 traktatu 
wersalskiego analogiczną uchwałę rządu angiel
skiego t. j. zrzekł się prawa konfiskaty własności 
ziemskiej w Belgii jako środka zabezpieczenie 
wypełnienia zobowiązań traktatu



'/Ztoowotcl wydawniczych.
,  , Lwów. 4. stycznfa. 1

^JOŁiyarte Ociiy* Hiłór poczyi J. Stycaa. War- 
fczftwa, 1921, nakładom Gospody Poetów. N t -  
WtoHoi tontCk ciekawych w ujęciu wierszy pod 
powyższym tytułem wzUogacU świeżo cykl w y 
dawnictw belletry styki polskiej, Pierwszej książ
ce młodego, znanego u na6 autora (lwowianina), 
poświęcimy niebawem obszerniejsze sprawozda
nie.

P!rzew<xŁtlk po Pozuańsklem Cdr. Mieczysław 
DnfoWiicz: ilustrowany Pnzewodirk po Poznań
skiemu Sfcr. 192, 16% z 72 ilustracyatmi w  tekście. 
Lwów—Warszawa 1920. (Nakładem „Ks ążnicy 
Polskie.]" Tow. Nauczyciel Szkól Wyższych. Wy* 
fine z subwcncyi Oddzału Polskięgo Tow. Kra
joznawczego w  Poznaniu). Jak słusznie zaznacza 
autor w przedmowie ogromne zainteresowanie* 
ziemiami dawnegc. zaboru prusWego w  calem paś 
stwife Polski cmi pozwala żywić nadzieja że W 
najbliższych czasach skieruje się tam masowo, 
polski ruch krajoznawczy i turystyczny, terabar- 
dziej, że ztem e te należycie zagospodarowane ł 
uiządzora, przedstawiają już dzsiaj dla turysty 
tak dogodne warunki podróżowania, jakich nie
ma na ziemiach dlwóah pozostałych zaborów. 
Brak przewodu' ka po Poznański em idawail 
dotychczas ogromnie odczuwać o  e tylko przygo
dnym turystom, ałe także podróżującym ustawi
cznie Pb kraju urzędnikom I wojskowym, którzy 
nie mieli dotychczas polskiego dzieła z którego po 
mal by  (zabytki, artystyczne i przyrodińcze oraz' 
pamfą%[ historyczne (Poznańskiego. Ma ternu zara 
dzić wydany obecrtie przewodnik opracowany 
przez autora przy uwzględnieniu całej polskiej f 
itłemfeck eił literatury krasjołznawczej, i tprzy u- 
względnleniu zapisków osobistych, zrcłrrmych V  

' czasię dwumiesięcznej podróży po Poznański em.' 
Przed oddanJem do druku, rękops został prze
glądnęły j uziujpehiooiy pnzez Polskie Towarzy
stwo Krajoznawcze w  Pozarajrtiu. Hustracye Prze
w o d n i  który został wydrukowany w'1 „Grafii 
We Lwowie" i przedstawia s'ę bardzo udaitnie 
pod względem szaty zewnętrznej sporządzono 
przeważnie ma podstawie dokonanych przy inweh 
taryzacyf1 zabytków sztoki fotografii inż. Juliusza 
Kolbego^ udzclonych w tym cełu przesz Muzeum. 
Wielkopolskie w  Poznanóu, którego własność o- 
btecnle stanowią. Przewodnik po Poznańskim jest 
pierwszym tomem z cyklu zaimeyowanej przez; 
Mtn. Robót Pulbł. „Polskiej Bbftotek] Turystycz
nej". Ma ona. w  dwudziestu tramach projektowa- 
mych tia najbliższe 5 lat objąć całość ziemi poi- 
akdh. Juko odbitka z powyższego Przewodnika 
wyszedł osobno mały „Ilustrowany Przewodnik 
po Poznaniu". !

Mapa Polski Pofontodkego 1:1,500.000. Naj
nowsza ta mątpa sóęgą po Odessę 4 .poza Smoleńsk'

ROBERT HICHENS. (165)

PŁODNY SZCZEP.
POWIESI 

Tłumaczyła z angielskiego
BR. NEUFELDÓWNA.

(C'ng; da lisy).

Jeden a naszych pensyonarzy podłoży! ten 
orWaa pod muzykę — mówił, — śpiewany był 
aa muszym koncercie w jnadn. 
f — Ładniejszy jest jednak w oryginalle wlo- 
aSrtra — zauważył Cezary. — Proszę posłuchać 

powiodtóeć ml, czy nie łnam słuszności.
Pochylił się niecg naprzód ku Dolores. w  mroac 

STnytn, dłzwlęczniim głosem, skandując melo- 
iySnlkj, przytoczył: t

,Qunnt 6 bclla gioyinezzs 
Che fugga tut(»v a.
C,.i vuoI eis^r liato, «iJ (
Di dęiaan n i c'6 eertetir,*.

' > Miru!,a podoba się lepiej P° łraTrcws.ku —-
rzekł rzeźbiarz, którJ m eszka! już dwa lata 
w Rzymia j nie mógł Powiedżiieć prawidłowo sze- 

wyrayów po włosi,-u i
— A panu£ -w spy tał Cezary, zwracając się 
Daios-ęs,

A pani i — tKjiu Jfifzyi po chwili, nie otrzy- 
otifąe odpowiedzi,

- 2 £ ! S _____ --------------------------------------------------
od fiaftykn po Czarce Morsa. Uwzględnione aa 
niej granice traktatu ryskiego, obecny stan rze
czy na Litwie, teren plebiscytowy na Górnym 
Śląsku. Państwa ośdeame oza&czono barwnie, 
przez co  Polska nader piastyazhie w  swem usto
sunkowania do sąsiadów występnie. Uwzględnio
no na niej również najnowszy podział na woje
wództwa. Wykonanie tej mapy jest ostatniem 
słowem europejskiej techniki kartograficzBej. O- 
parta na nauteryaładh sztabu generalnego, pozwa
la z największą ścisłoścftą polegać na jej zapoda- 
niach. Nomonklatura opracowana sumiennie nie 
zawiera żadnych nazw fałszywych lub fantasty
cznie polszczonych. Wykonanie, przejrzystość, 
ńezaiwodność — oto tnzy niedbścgróone zalety* 
Mapy Poiskr PołonieckTego, bezspirzeczsaie najle
pszej i najpiękniejszej, jaka dotychczas na polskim 
Tynku się pojaiwtiła. Cena (z dodatkiem drażyżnia- 
nyro) MBcp. 72. Do nabyć a w każrflej księeanni.

Zabawy i gry rucłtoąyę dtfteoi I młodzieży. Dr. 
Eugesdugza Pfeseok!ego. Nafcłrdem Książnicy Pol
skiej T. N. S. W. Wydanie dragę. Literaturę.na
szą w  dafefe wydhowawsfcwai, twabogacfła ntC- 
zrr«i'eTJiie powyższe dzńełffco Autor, któremu cho- 
d!z:ło  przedewiszystkkm o to, aihy szkolnictwo 
nasze odniosło Jak najw ększa korzyść, ze zbli
żenia sflę ku ideałowi wychowania narodowegen, 
wywiązał się ze sweffo zadania znakomicie, po
dając nam ściśle zredagowany op:s gier 4 zabaw 
wziętych wyłącznie omal z tradycy*ii rodzinnej. 
Całość obejmuje dwie czyści: W  części; ogólnej 
marny wyjaśnienie 'istoty f znaczeora zabarw i 
giter ruchowych z rozmaitych stanowisk — jak: 
genetycznego, fizyologicznego, biologcznego, psy 
chlogSczrcego, estetyaznego, społecznego ' wycho
wawczego. Doniosłej wagfi sf, wskazówki wy
chowawcze i zdrowotne. Część szczegółowa obej 
nruje opis g'er i zabaw. Autor przeprowaidiził w 
niej konsekwentnie zasady fizyolosrczue, podzie
liwszy materyał według postaefi ruchu, jaikie do
minują lub przeważają w  danej grze lub zabawie. 
Na specyainą uwagę zasługuje rozdział traktujący
0 ogrodach Jordanowskich w Polsce, igdzte autor 
z wielkm nakładem pracy, wyczerpująco przed
stawią hf&toryę 1 wartość wychowawcza ogro
dów  Jordanowskich w  Peiscę. (h. b.)
1 . „Dgteje Narodu Polskiego" Kazimierza Rró- 
hśsk?i'e®o. zwdężle i przystępofle opowiedziajie aż’ 
do dni dzisiejszych. Lwów 1920. Nakład P. T. 
Pedag. Ksążeczka ta przeznaczona jest głównie 
dla aidodteieży szkół powszechnych oraz wydzia
łowych. Wykład ogromnie przystępny, treść.wy, 
Jasny. Zaleca s ą  książeczkę jeszcze i z t*co powo 
du, że daje pogląd na dziele porozfoiorawe aż do 
hrWgo 1920 itfi. do objęcia przez gen. Hallera pol
skiego morza.

Kalendarz Ludowy „Straży K resow ęf na 
rok 1921. Warszawa. Nałdładem „Stiraży Kreso- 
wej‘‘ . Stron 123. Cena Mkp. 40, dla premrmerato-

Coinęła krzesło tak daleko w mrok, że rt’® 
mógł dojrzeć jej twarzy wyraźnie, ale wiidziaJ, 
że przesunęła szybko dłonią p© czole, Poczeny 
rzefkła :

— Wydaje ml ŝ ę bes porównania piękniej
szy po włosku.

Umilkła i po chwfi dodała, mówiąc do rze
źbiarza :

— Pan wie, jak zachwycam się językiem
francuskim, ale uważam, że ten romans jest sto
kroć melodyjniiejszy J prawdziwszy oo włoska.

— 21aśpiewanj go —  odezwał się Cezary. — 
Jafldś Włoch, którego narw^ska zapomnńaiem, ró
wnież podłożył go pod muzykę.

I potężny, młodzieńczy głos zaintonował 
pleśń z włoskim tekstem.

Dolores słuchała f wydawało się Jej, że w  g ło
sie Cezarego jest w tej chwil] jaifcaś moc nakazu
jąca, zespolona z despotyczną wolą nocy. Zdawa
ło jej się, że został opanowany przez tajemniczą 
władzę ale że jest również tej władzy narzę
dziem Wybrany został przez moce, których nie 
rozumiał, dla wykonania wyroku, totórego nie 
znał. Odśpiewał romans dwukrotnie — drugi raz 
z większem daleko wzruszeniem. Widocznie, w 
miarę jak śpiewał, uświadomił sobie prawdziwe 
znaczenie wiersza.

Ach! (jakże piękna —  jak piękna jest młodośćI 
Dolores zapomniała, że to śpiewa Cezary. Łzy 
napłynęły do jej oczu —  nut lat (trzydzieści

. . . . . .  -GAZETA WIECZORNA".

*rów pfsm „Straży Kresowej" Mkp. 2S. Z pośród 
kalendarzy dla ludu wyróżnia się Kalendarz jStrą 
źy Krosowej". Całę wydawnictwo przendta myśf
patrywtycztaa i troska najwyższa o  poprawę PO- 
łożenfa Kresów Wschodu clł, a podci es tonie Ludu 
pod każdym wzgfęd*m Kalendarz ten uęzy i zar> 
chęca do światła, Plrzez cały Kalendarz stroje się 
myśl przewodnia, że hsd na m szczonych wojną' 
kresath —  przed ewszyslkj em' wysiłkiem własnym' 
poprawi swą dcię. Na początku anń«S2Czoao dwa 
dłuższe artykuły: barwną krońkę dwóch lat ntie- 
podfegłoścS naszej, obficie ilustrowaną oraz ge-l 
osanaficzny rzwt oka na Polskę, specyafaie pisany 
dla łudu na Zkemtaoh wschodnich. SytntMliczooi 
wykresy przedlstawfałą stan gospodarczy l etno- 
grafSczny Polski tudzież reformę rolną. Poteml 
następuje mniteaętrrie dobrany dział literacki daiel 
społeczny i wreszcie nader obfity dział rołatozyC 
Śród nazwisk współpracowników tego drżała 
czytamy nazwiska najwybitniejszych' W  Polsce’ 
teoretyków rolnictwa. Cały Kalendarz pfsanyj 
lestt bardzo przystępnie i dobrą polszczyzną. Wił 
<łać jak bardzo starano się uczynić przystęp- 
nym. Gorąco go można polecić do rozpowszech
niania wśród ludu, i to nile tytko na kresach. Do
datkiem do Kalendarza są  2 mapy: mapa PoLskł 
z n/owend granicami  ̂ mapa świ-etżo dokohaoegol 
podziału admkrstracyjnego kresów wschodnich' 
na 3 województwa., na nowe powiaty i gminy,' 
Nabywać można we wszystkich księgarniach (kra
jowych, iu Instruktorów „Straży Kresowe#", tł 
wójtów i pisarzy gminnych, w  księgarniach kole. 
■jowych ,J?uch“  i w  Redakcyi pism -Straży Kre
sowej". Skład1 głów ny: Warszaw®, Długa; 50 IY 
Piętro, pokój 415, tel. 75—73 lub 119—63 Harto: 
wnia „Straży Kresowej".

„Podręcznik zoologii" <JIa młoldzieży od  tal 
10 do 14, napisaną przez Pirof. dra Józefa Nusbatr- 
ma-HHamowiczai, nakładem' Gebethnera W Włar- 
szawie (Kraków G. Gebethner ł Spółka) 
się w nowem wydaniu.

K R O N IK A .
W e wtorek 4 stycznJa fl t  7 wieczór JSkp- 

wronek" operetkai.
W  śtrodę 5 stycznia 0 godz. 7 wieczór s po, 

wodą niedyspozycyl p. Okońsktefeo zamlae* jC y - 
n i'ka  sewiłsk ego" — „W ieczór baletowy**,

W  czwartek 6 stycznia o g. 3^0 pop. „Cy„ 
ganerya warszawska.", sztuka.

W  cwartek 6 stycznia o sł 7 wieczór JSko* 
wronek", operetka.

W  Piąteik 7 stycznia o  g. 7 wtocz, poraź 4-ly 
„Guwernantki", komedya.

W  sobotę 8 stycznia o E. 130 popoŁ J3«8ia * 
póDskię" (Jasełka).

W  sobotę 7 stycznia o g. 7 wieczór .Skow ro
nek", operetka.

P U B n H n l a B H H B H n H B B i
dość jej ucieka a jutro iest niepewne. Może dożyją 
starości Ale mrożę też krótko bardzo krótko Jutf 
żyć będzie. Czuła, że dłonie Jej, zł żonę na foofafl 
nach, drżą zJekka. Gdyby tak umarła nieszczęśli
wa, niezrozumiana, bezpłodnaI Gdyby umarła ą 
śmierć jej w  nikim nie wzbudziła żahi! Gdyby o ,  
marła ł nie pozostawiła po sobie dam, który 
przypominałby ją codziennie tóklochanemu, daru, 
który wzniecałby codziennie wdzięczność w  teiy 
cu, kocha&cem ją niegdyś niezaprzeczanled Gdy, 
by umarta ; wspominano ją tylko, jeżeli wogółe 
pozostałaby pamięć o  niej, jako biednego aoahflllca 
życiowego!

„Chi vno! esser lieto, aiat 
Di daman no c ‘e certezia*.

1 zdało jej się nagle, że do jej serca wtargnął 
nowy, nieznany pierwiastek •— a gdy Casary 
przestał śpiewać, rzekła:

1— Co za szaleństwo popełniają Judzie, 
jący szczęścia z obawy przed Jutrem! MeprawdaC 
parne Leronz? Poco takie ntedorzeozoe sknwtłyf

— Zgadzam się z panią zupełnie —  odparł 
rzeźb1 arz. —  To też od czasów atodenókiłch w  
Paryżu żyję zawsze dniem dzisiejszym.

— Nie wiem... ale źdaje nri się, że Jat nSgtfy 
du?ęm dzisiejszym nie źyłanti — rzekła Dcfores.

— Musi się pani namczyć tak żyć wtrącił 
Cezary. — Koniec może przyjść jutro. Chi ło sa?

A Dolores ogarnął znów strach przed &ąier-
rfą,

" .  d. n.
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P o katzdem przedstawieniu wieczorniem aze- 
fcają wozy tramwajowe do użytku Publiczności 
We wszystkich kierunkach.

- e —
Zima tegoroczna. Natura kpiąc sobie z pu

bliczności w żywe Oczy, niczem renomowany 
paskarz lwowski sporządziła taki ersatz zimy, że 
nawet Urząd Lichwy poznałby się na nim. Niebo 
nie zadaje sobie nawet tyle trudu, by pobielić 
ziemię śniegiem, wskutek czego świat wygląda 
Jak zleęek błota. Ulice pełne kałuży i wyboisk, 
powietrze zgniłe i przejmujące, woda sączy się 
z dachów, a nieszczęśni amatorowie zimy próżno 
wzdychają do sanny i lodu. Jeszcze jedyna na 
dzieją, że trzech Króli (wilia ruska) stosownie 
do tradycyi przyniesie wreszcie upragniony mróz.

—  Prem ier Stam bulińskl we Lwowie. 
Dziś we wtorek, rano o godz. 9.15 przybył do 
Lwowa prezydent ministrów bułgarskich Stam- 
buliński. Pierwotnie ogłoszony program i dzień 
przybyciu uległ zupełnej zmianie. Na dworcu po
witali prez. Stambulińskiego reprezentanci wtadz.
0  godz 10 rano prezydjum miasta podejmie pre
miera śniadaniem, po którem bezpośrednio udaje 
•ię premier autem do Borysławia. We Lwowie 
zabawi tylko dwie godziny, wobec czego odpa
dają zapowiedziane przedtem posłuchania, zwie
dzanie miasta itp.

Szkontrum  funduszów  M. O . A. O. W dniu
1 grudnia z. r. odbyło się szkontrum przeprowa
dzone z ramienia Obywatelskiego Komitetu Wy
konawczego Obrony Państwa we Lwowie w go
spodarce Funduszami Małopolskich Oddziałów 
Armii Ochotniczej we Lwowie. W czasie szkon
trum sprawdzono stan gotówKi w kasie i znale
ziono sumę Mk. 12.147.66 zgodnie z księgami. 
Następnie zbadano poszczególne pozycye przy
chodów i wydatków, na wszystkie znaleziono 
odpowiednie dowody złożenia, czy też pokwito
wania. Źaliczki zostały we właściwy sposób roz
liczone i zapasy wykazane po bankach zgadzają 
•ię ze stanem faktycznymi. Ogólny przychód wy
kosił 5 997 876 Mk 46 f.

Kadzidło. Na dochód zakładów wycho
wawczych wschodnio-małcpolśkiófgo Towarzystwa 
ochrony dzieci i młodzieży T. O. M. we Lwowie 
sprzedawać będą w święto Trzeck Króli (6. stycz 
nia 1921 r.) w godzinach przedpołudniowych 
przed Katedrą i kościołami: św. Anioniego, św. 
Elżbiety, św. Mikołaja, Maryi Magdaleny, 0 0 .  
Bernardynów, Jezuitów i Dorninikanów, św. Mar
cina, Panie z Komitetu obywatelskiego T. O. M.
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P rijO T S  do wm reformy rolnei 
k  uloś lega siw i zaorało.

(Ciąg daUzy).

ńląc ta drogą, ograniczymy do minimum imge- 
w ocyę biurokraty, dla którego wysiłku umysło
wego enktp nie ma szacunku, a natomiast ułatwi- 
ntyi urzędnikowi spełnienie jego roli, w której go 
mkt nie zastąpi, tj. wykonanie szczegółów w  myśl 
wyraźnych postanowień, jednolitej i logicznej u- 
stawy.

A jak przedstawia się kwestya kosztów i 
czas trwania czynności? Komasacya najdoskonal
sza będzie najtańszą i zajmie najmniej czasu na 
wytotande. Ln leomasacya gorsza tem droższa i 
tem dłużej masi trwać. Przy najlepszej komasa- 
cyi, przy które] każdy gospodarz otrzyma swój 
Cały majątek w jednym ko,oplecie, jest minimami 
pracy i mindrmnn wydatków, a więc minimum ko
sztów ł czasm. Zachodzi tu podobieństwo z jnnem 
znanem zjawiskiem. Która studnia jest najtańszą? 
Najlepsza! Studnia artezyjska, a której bierze w o
dę chtop włoski, składająca się z rurks żelaznej 
wbitej w  głąb ziemi na 30 do 60 metrów i nie psu
jąca się nigdy a dająca zawsze zdrową wodę, try
skającą z pod skały na mocy własnego ciśnienia, 
przedstawia maksimum prostoty a minimum ko
sztów przy maksimum doskonal .iści. Podobnie 
reforma rolna.

Na przeprowadzenie doskonałej reformy, się
gającej podstaw życia każdego mieszkańca i1 
każdego zaścianku, mamy p rrzetne środki i je
steśmy aż nadto bogacij na łatanie wiecznych

tradycyjne kadzidło. Publiczność polska sko
rzysta niewątpliwie z tej sposobności i pośpieszy 
z hojnymi datkami na szlachetne cele wspomnia
nego Towarzystwa.

Za łaskawy współudział i wybitną pomoc 
w urządzenia wieczoru kabaretowego w ka
wiarni Renaisance dnia 18 grudnia b. r. Komi
tet „Gwiazdkowy" składa w tem miejscu ser
deczne podziękowanie WP.: 1. Zbierzchowskiej, 
F. Platównie, operowej artystce teatru miejskiego 
we Lwowie, Skoniecznemu, art. teatrów warszaw
skich i „Bagateli" i Chrzanowskiemu z teatru 
miejskiego, oraz za łaskawy akompaniament WP. 
Zbierzchowskiemu i Włodzimirskiamu. Komitet 
podaje do wiadomości P. T. że z ogólnego do
chodu 21.950 Mk na co składa się: wstęp, fan
ty i poczta — wieczór przyniósł czysty dochód 
14.519 Mk., co należy zawdzięczać bezintereso
wności WP. Artystów i niepraktykowanie małych 
honoiaryów, które za współudział pobrali. Przy 
sposobności składa Komitet „Gwiazdkowy" podzię
kowanie Dyr. „Bagateli" WP. Ochrymowiczowi 
za złożenie lOVo z dochodu wieczoru benefiso- 
wego p. Skoniecznega urządzonego w sali Sokoła.

Kursa towaroznawstwa rozpoczęły się w 
Fizykacie, miejskim (Ratusz) 3-go stycznia: wy
kłady codziennie od 6 tej do 8-mej wieczorem 
potrwają około 4 tygodnie. Jest jeszcze kilka 
miejsc wolnych. Dobra sposobność dla Inteli
gentnych zdemobilizowanych żołnierzy, lub inwa
lidów wojennych do uzyskania posady nadzorcy 
targowego we Lwowie, lub na prowincyi.

(— )  Z  Pogotow ia ratunkowego. W gru
dniu z. r. korzystało z usług lwowskiego Pogo
towia ratunkowego 491 osób, a to 213 mężczyzn, 
191 kobiet i 87 dzieci. W liczbie tej mieści się 
266 osób, którym udzielono pomocy chirurgicz
nej, następnie 58 osobom udzielono pomocy w 
nagłych zasłabnięciach, w 5 zamachach samo
bójczych. Resztę stanowią przewozy chorych. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje pomoc udzielona 
6 osobom, które doznały ciężkich obrażeń ciała 
z powodu przejechania, a to: 5 osób automobi
lami i 1 koleją. W grudniu z. r. opatrzono rany 
tylko 8 osobom, których psy złośliwe pokąsały. 
W roku 1920 Pogotowie ratunkowe udzieliło po
mocy w 6.142 wypadkach. Od założenia Towa
rzystwa po koniec grudnia z. r. t  j. od r. 1893 
Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy w 166.708 
wypadkach.

Zjazd Delegatów Kół w schodnich T o 
warzystwa Szkoły Ludowej odbędzie się we

dziur półśrodkami jesteśmy za ubodzy, bo to wię
cej kosztuje, ahoć me daje rezultatów.

Obawy chłopa przed gradem usunie skutecz
nie kooperatywa Ubezpieczenia przed gradem. Od 
obawy przed posuchą uwolni kooperatywne u- 
rządremie do nawadniania pól na sposób poznań
ski v '

Pozostaje zfcadać jeszcze tę kwestyę w świe
tle cyfr. Galicyę wschodnią -wyłączamy na razie 
z pod rozważań, by nie gmatwać rozumowania.

Gospodarstw chłopskich mamy właściwie w 
Polsce 2 miliony 200 tysięcy, większych gosDo- 
darstw mamy ofkcło 15.000. Ziemi należącej do 
większych gospodarzy ponad 100 chat namy oko
ło 8 milionów ha. Czy ją całą można rozparcelo
w ać? A więc i lasy? Nie! 3 mihceiy ha lasu w Pol
sce odliczmy cdrazrn. Pozostanie nam 5 mii'on ów 
ha ziemi. Ile ziemi zostawimy nadal w ręku daw
nych właścicieli? Jeżeli po 100 ha to 1.5 mai. ha, 

j jeżeli po 200 ha to 3 miliony. Przyjmijmy mini- 
;.num 2 maimy ha, zostaną więc już tylko 3 mil. 
ha. Ile z tego z góry przeznaczyć na budzący się 

(przemysł w  Polsce? Samych cukrowni musimy 
! stworzyć około 400. Dzieje amerykańskiej rafine- 
Iryd nafty w Dziedzicach, którą chciano zbudować 
jw drworach koło Zatora, ‘ale wobec trudtm śa  doj- 
jścia do zgody :z właścicielami parcelelk ztmdowai- 
nio w  Dziedzicach, gdzie stała się ona ośrodkiem 

igermanizacyi przed wciną, rozwiewa nadzieję, że 
( wielki przemysł i na chłopskich wyrośnie parcei- 
jkach. Przeznaczmy więc z góry od 0.5 mil. do 1 
.mil. ha ziemi1 dla przemysłu? zostanie nam więc 
|tytk<> 2.5 mil. ha do 2 mil. ha. Żyjemy w  okresie 
| przebudowy miast na miasta w ogrodach, a nasze 
polskie miasteczka, urągające prymitywnym w y- 

(maganicm hygieity, porządku i estetyki masą być 
[pozbawione możności zreformowana się na spo-

-v»uwic o. urn. w uuaynau ozKoiy im. nlemen- 
tyny Tańskiej, ul. Jabłonowskich 13. Pierwsze 
posiedzenie plenarne rozpocznie się o 10. przedp. 
drugie posiedzenie o 4. po poł. Porządek dzien
ny: 1) Zagajenie 2) Sprawozdanie Sekcyi wscho
dniej Zarządu Głównego T. S. L. 3) Sprawo
zdanie delegatów Kół 4) Program pracy na rok 
1921. Sekcya wschodnia Zarządu Głównego T. 
S. L. wzywa Koła do licznego obesłania Zjazdu.

Komisya kasowo-rewizyjna Komitetu O -  
brony Państwa zwraca się do wszystkich insty- 
tucyi i stowarzyszeń, które należąc do Komitetu 
Gwiazdkowego zajmowały się zbieraniem pieirę* 
dzy i darów w naturze na „Gwiazdkę dla żoł
nierza polskiego", by zechciały jak najrychlej 
przedłożyć Komitetowi gwiazdkowemu zamknię
cia rachunkowe i sprawozdanie ze słojel działal
ności, by sposób zużycia składek można było 
podać do wiadomości publicznej*

podaje do wiadomości, wobec napływających 
jeszcze zgłoszeń na nową emisyę akcyj, któ
rej termin zgłoszeń upłynął *  dłllem 23. 
grudnia 1921 r., że emisya ta w całości 
wyczerpana, już została zamknięta i że dalom 
zgłoszenia nie mogłyby bvó uwzględnione.

Lwów, w styczniu 1921. 832?

Dyrekcya.
Uroczysty W ieczór Beethovena urządza k a p s

1 Koło liter, artystyczne we środą 5- go stycznia w sali 
Kasyna. Pocr. stele o g-odz. 8. wieczór. Udział biorą ucj ■ 
niowic Lwowskiego Instytutu Muzycznego klasy fortep 
prof. Eiaeiibergera i Webera, skrzyp, profesora Cetnera, 
wioioncz. pro.. Wolfsthala i śpiewu prof. Niżankowskiego. 
Na program składają sią sonaty: fortepianowa C-tnoll
op. 13, skrzypcowa F-dur op. 32, Wsryacye C-moD i Tria 
C-moll. Bilety do nabycia: Kaacelarya Instytutu, So
bieskiego 4. 8306

3 R 0 N0  P O D O F IC E R Ó W  6-go Dycmc Żandarm
Pol. E. unądza w salach .Skały* dnia 5. stycznia 1921 
Wieczorek Taneczny z kotylionem cukierkowym i z rói« 
nemi niespodziankami. Wstąp za zaproszeniami. Muzyki 
wojskowa 40. p. p Bilet wstępu od osoby 60 Mk. Po
czątek o godz. 9. wieczór. 8339

sób nowoczesny? Nie, dla miast w Polsce trzeba 
na różno cele minimum 05 mil ha. Na ewentualną 
parcelacyę została nam więc już tyśłoo 15 do 3 
ml. ha. A ile ziemi potrzeba nam na reformę rol
ną? Przyjmując, że jest w  Polsce 15.000 gmin* 
wymagających reformy i przeznaczając dla nich 
przeciętnie po 100 ha na gminę, dojdziemy do 13 
mfl. ba ziemi, licząc po 150 ha dojdziemy do cyfry 
większej nad i2 mil. ha. Do tego rezultatu dojdzie
my jeszcze inną drogą. Obszar ziemi chłopskiej mt 
'Polsce wynosi t2 mil. ha dodając do niej 10 proc. 
otrzymamy 1.2 mfl. ha, dodając 15 proc. około 3 
mil. ha. W  każdym razie cały zapas ziemi wolnej 
potrzebny nam jest na reformę rolną, a na parce
lacyę dziiką w  jakiejkolwiek fermie tj. bez zwią
zku z reformą rolną nie mamy ani skiby ziemi, 
A czem będzie ewentualne prowadzenie parcela- 
cyi ibez oparcia jej o reformę? Niszczeniem różdźJd 
czarodziejskiej, której skinienie możp nas uzdolnić 
do gigantycznego pochodu naprzód — skazywania 
milionów htdu polskiego a z  nim całego aa rodu aa 
beznadziejne jutro — na ebiószczyzmę, której bo
rykanie się z zabytkami barbarzyństwa ubezwła- 
dni nasze najlepsze siły 1 najwyższe wysiłki t ska
że nas na dalszą Jwiekową młodSzość cywUizacy#. 
ną w odróżnieniu od sąsiadów idących żywioło
w o naprzód.

Brak rozwoju łufb slaby rozwój i zastój wywtv 
łują w każdym narodzie tendencyę odśrodkową. 
W  Polsce ujawniły się już raz ogólnie -endeneya 
odśrodkowę w 1̂7 ; 18 wieku jako skutek zastoju 
na drodze rozwojowej. Obyśmy nie padli panowa
nie kiedyś jego ofiarą!

(C . d. n .) KSroł Szugzklewtot
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Dyrekcya kolei państwowych w 
Stanisławowie rozplsata licytacyę na dosta
wę żelaza sztabowego, blach rozmaitych, gwoź
dzi, śrub, nitów, muterek i odlewów żelaznych 

Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 
27-go stycznie 1921 r. 8324

Bliższych wiacjomości można zasięgnąć w 
Wydziale mechanicznym D y r e k c y i kclejowej 
w Stanisławowie.

Prezes Dyrekcyi kolei państw,:
(podpis nieczytelny).

D y re k c y a  M e !  p a ń s tw , w  S ta n is ła w o w ie . 
Do L. 809/1/IV.

Rozpisane djstaw;
Rozpisanie dostawy niżej wymienionych 

materyałow na czas od 1 lutego 1921 r. nastąpi 
w drodze publicznej rozprawy ofertowej a mia
nowicie:

1. Wyroby z żelaza walcowanego jako to : 
żelazo w sztabach, żelazo rusztowe i blacha róż
nego gatunki.

2. Odlewy ielasne z kujnego żelaza 1 odle
wy stalowe.

3. Rozmaite wyroby żelazne jako to : gwof 
Izie, siatki druciane, linki druciane, łańcuchy, 
rury blacharskie, nity bednarskie, nity kotłowe 
i mostowe, zawleczki, śruby i muterki.

Bliższe szczegóły co do ilości i gatunku 
zapotrzebowanych materyałow powziąć możns z 
formularzy ofertowych, które otrzymać można u 
podpisapej Dyrekcyi kolei państwowych bezpo
średnio lub pocztą za nadesłaniem należytości 
Itn porto.

Oferty spisane na przeznaczonych do tego 
formularzach, należycie ostemplowane, opieczę
towane i zaopatrzone napisem: ' „Oferta na do
stawę różnych materyałow* należy wnieść do 
Dyrekcyi kolei pr ństwowych w Stanisław rwie, 
najpóźniej do dnia 27 stycznia b. r. do godziny 
42-tej w południe.

Ceny1 z uwzględnieniem opakowania należy 
podać franko jednej ze stacyj polskich kolei pań- 
tftwowych. *

W ofercie należy również podać pochodzę- 
niw m teryału.
1 Wszystkie w ofercie podane ilości mogą 
być w miarę potrzeby o 10°/# podwyższone Tub 
zredukowane.

Dostawa wszystkich materyałów ma nastą
pić w miarę potrzeby na podstawie częściowych 
zamówień w czasie od 1 lutego 1921 r. do 31 
grudnia 1921 r.

Każdy oferent może być obecnym osobiście 
lub przez pełnomocnika przy komlsyjnem otwar
ciu ofert, które nastąpi dnia 28 stycznia 1921 r. 
o  godz. §  przed poł. w gmachu Dyrekcyi kolei.

Podpisana Dyrekcya zastrzega sobie prawo 
przyjęcia oferty bądźto na całą ilość oferowane
go materyału, bądź tylko na część tego, nie 
mniej zbstrzega sobie prawo zupejlnego odrzucę. 
Ala oferty.

Oferenci zostają w słowie przez przeciąg 
4 tygodni i są zobowiązani na żądanie złożyć 
kaucyę w wysokości 5®/o wartości przyznanej do
stawy i to w papierach Pożyczki odrodzenia.

Oferty wniesione po terminie lub tnkie, któ
re nie odpowiadają warunkowi niniejszego rozpi- 
iania nie będą uwzględnione.

W Stanisławowie, w styczniu 1921.
8333 3 Dyrekcya kolei państwowych.

Kroni&a sportowa;
Lwów, 4. stycznia.

Tow. ak°yjne „ S p o r t W  tych dniach zalo- 
łono w  Pozmaniu towarzystwo akcyjne „Sport", 
ptjsce na celu fabryk acyę, zakup i sprzedaż 
jrzyborów sportowych. Kapitał akcyjny wynosi 
i milionów marek podzielony na 6.000 akcyi. Za
łożycielami są trzy banki poznańskie i grupa lu
b i  niezrzesaonych. Jest to u nas pierwsze tego 
todzaiu wielkie przedsiębiorstw^, które za cel 
iroaęlo przedewszystkiem uprzystępnienie jak naj- 
Bersa^m rrtasom i nabycie po tanich cenach arty
kułów sportowych, których 'dotychczas u nas ni*

było można dostać, co zmuszało nas do korzysta
nia z  produkcji zagranicznych.

Wszystkie kltfby polskie wżrmyr zwrócić na 
takt ten baczną uwagę i robić zamówienia tyfleo 
w tow. akc. „Sport", pamiętając, że w  ten sposób 
popierać będą i sport polski i przemysł polski.

Francy a—Anglia (neprezentaoye kobiece) 1:1. 
Zeszłego miesiąca kitkndziesięciotysięczne tłumy 
publiczności miały sposobność podziwiać wielki 
międzynarodowy match piłki nożnej, rozegrany w  
Paryżu między kobiecemj reprezentacyami Frait- 
cyi i Anglii. Był to pierwszy match międzynaro
dowy drużyn kobiecych, to też zaciekawienie pu
bliczności sportowej doszło do zenitu. Obłe dru
żyny wykazały wysóki poziom gry, oraz duże 
wyrobienie sportowe, pokazując całemu światu, 
że kobieta z czasem może zupełnie dorównać męż 
czyźnie w sporcie. Ora mimo obustronnych wysił
ków zakończyła się wynikiem .1:1. n

Również w ubiegłym miesiącu ukończono roz
grywki 0 mistrzostwo Francyi. “Mistrzem na rok 
1920 został CAP. (Cercie Athletique de Parts) bi
jąc w decydującym ma,tchu Stade Toułousain 
2:1 (1: 1).

Australia, w  pierwszych dniach grudnia ub. 
roku odbyły się na rzece Paramatta pod Sednejr*- 
em zawody wioślarskie o mistrzostwo świata. Na 
zawody te przybyli wioślarze z całego świata w  
imponującej ilości. W  wyścigu na „Ski.ff‘le“  (ro
dzaj łodzi) zwyciężył Australijczyk Felton, bijąc 
w zacieklej walce znanego mistrza Europy Angli
ka Barry‘ego.

Nieudałe morderstwo 
przeź otrucie.

Wiedeń, w  styczniu.
W  zakładzie zastawniczym w Wiedniu przy 

Karotnerstrajsse prace nad oszacowywaniem 'klej
notów powierzone były niejakiemu p. Frey‘ow i 
Do, zakładu tego przychodziła od czasu do czasu 
elegancka dama, żywo interesująca się klejnota
mi, która przy sposobności zawarła znajomość a 
p. Freyem. Przedstawiła się jako dr. Helena Da»- 
zer, bogata właścicielka wdli ,w Badenie. Pewne
go razu oświadczyła Freyowi, iż ma drogocenne 
i wspaniałe dywany, które gotowa byłaby sprze
dać. lub zamienić za klejnoty. Podcgas rozmowy 
oświadczył jej Frey, iż zwykle moSi przy sobie 
wiele drrgich klejnotów. W celu omówienia spraw 
udali się wspólnie na obrad dlo hotelu arcyksięcia 
Karola. Po skończonym obiadzie, potraktowała go 

i dama cukierkami. Ody tylko Frey wziął do ust 
{cukierek, wypluł go natychmiast, gdyż poozuł w  
ustach niezwykłą gorycz: Kazał zbadać cukierek 
w aptece, gdzie stwierdzono, ii napełniony był 
żnaczrui ilością snblimatu. Ponieważ nie był to 
przypadek, lecz zły zamiar p. Danzer aresztowa
no. Okazałe się, iż dama nie nazywa się Danzer, 
lecz Maryamrą Kopony, ur oda. Wiedenka, żona in
żyniera. Podczas przysłuchania powiedziała, iż 

sama była narażona na otrucie, gdyż cukierki o- 
trzyinała od przyrodniej siostry, która czyhała na 
jej' życie. Dalsze śledztwo wykazało, a  nie ma 
żadnej siostry, a cukierki sporządziła sama, chcąc 
nimi otruć Frey'a, w  Celu źabrania mu klejno
tów. W  jaki sposób zamierzała to uczynić- w  jada! 
hej sali hotelowej, w^ród licznie zebranych gości, 
niewiadomo.

P. Kopony skończyła gimnazyum, następnie 
uczęszczała na medycynę. Ponieważ sama mogła 
wystawiać reeppty, me thidno lej było postarać 
się o jakąkolwiek truciznę. P. Kopony znajduje się 
obecnie w  więzieniu.

J  KUPNO, SPRZEDAŻ, AAMlARĄ ^

Ubranie marynarkowe, kostyum damski modny, czarny' 
suknie jasne jedwabnej kołnierz duły nutria oraz pr* 
ski mąski. Otomana, stoły, etairr a. stoliczki kra# 
sta, dywan, sprzęty k < chenni kamsze mosiężne, W 
kran piękny, od 3—4, Obertyńska 7, 11. p. 8509

MIESZKANIA, L9KALB, SKLSAf 1
Zgłoszenia-, wolnych mieszkań przyjmują bednterestf

wn!e, dostarcza solidnych lokatorów, Biuro ulic, 
Asnyka 8.   8327

P ół wagonn o p a lu  dają za wyszakanie mieszkanie
składającego się z 2—8 pokoi z kuchnią. Zgłoszenia 
do Adm. pod .Staro Sioło 18*. 8326

t pokoje z kuchnią zaraz odstąpią. Su pińskiego L 1
m. 6, od 5—4. , 830$

Sali więkstej z ubikacyarui bocznemi w śródmieściu po* 
szukują za dobrym czynszem. Pośrednictwo wynagrer 
deą. Zgłoszenia pod ,Sala“ do Adm. 8334

2 id 3 pokole z kuOinbi
z komfortem, z urządzeniem lub bez. za bardzo dobrom 
wynagrodzeniem poszukiwane. Zgłoszenia pod „Zamożny* 
do Biura ogłosz. Rudolfa Meesego, pi. Maryneki 5. 8301

9 R O ZSN U TA 1
Fabryka Korków, Ormiańska 12. 88f>8

Plusze Jedwabie, wefna 
na kostwumy I ubrania

U/YPRAWY Ś L U 3  B —  poleca tanio
Dom Kom.-Haodlowy T« F U H R M A N N o

Lwów, Skarbkowska 23. 8318

MIKR0CID nadszedł.
Można go nabyć pod dawnym adresem. 8317

Ważne dla przedsiębiorstw górniczych, 
P. T. młynarzy i gospodarzy.

Ceny najniższe. — Jakość najlepsza. 
Llnwy, gurty 1 pasy maszynowe wedle zamówień, 
szleje, naszyjniki, kantarki. lejce oraz inne ma- 
teryaly po wróinicze własnego wyrobu s czystego 

najlepszego przędziwa dostarcza

Prac. porohicn 1 i. Halni .P iitn “
Sp. z ogr. pot; we Lwowie, uL. Gródecka 99. 

wzfl. blnrb ul. Zlm orow icza 20.
Wyroby uskutecznia sie takie z surowca 

dostarczonego przez P. T. odbiorców w jak naj
krótszym czasie. Surowiec z konopi i Inn przyjmuje 
aię też do .rymiany za powyższo wyroby. 8203

) )  OGŁOSZENIA g

£ POSADY (PRĄCI 9
Apte .a w Dcbromilu poszukuje natychmiast aspirantki

z roczną praktyką. 8260

Koncypienta 1-utynowaneco poszukuje natychmiast ad
wokat Dr. Granicki, Czortków. Substytucya pożądana
lecz nie konieczna, 8099

 IW», Ol
za w ia d a m ia  829s

że parowiec Polsko-A nerykańsk. 
Tow. Żeglugi morskiej „Gdańsk* 
opuszcza port gdański w drodze
d o  3 N T E W  -  J O R K U  

d n i a  l O .  13 . m .

Dra O E T K E R A
PROSZEK do PIECZYWA
łut w drodze do K R A K O W A .

Wyłączne sprzedaż na całą Polską 8280

Firma Goldstein I Szamrot
Kraków, Zybiikiewicza 11 a. TeL 3389 i 2030. 

Adres telegraficzny: .FONOGRAM *, Kraków.

GIPS SZTUKAT0RSKI
alabastrowy, model i murarski

Tow. Akc. Zakładów Gipsowych
(P  o  r x x a & s K łe )

po bardzo przystępnych cen. ch 8j69

mMt Artur Lorle,
Krsków, Starowiślna 19. Telefon 1091



Sir. 8 „OAZĘ?A WIECZORNA*. 5618

Fo cenach najniższych
f c l t u n i  hartownio znana Lwowska FABRYKA

wyrobów chomicsnyah 6818
( I„ T L E N O L

swojo wyroby: jak l » j  do prania w kostkach, ka
wałkach, proszek de prania, WOSK do podłóg, 
waaelinę itp. DflF* Wszędzie do nabycia. .J M i  
Zgłoszenia przyjmą jo: Fabryka „Tlenol", Lwów 

A itm bekór 5.

CHIŃSKIE I ANGIELSKIE 
*  ZE ŚWIEŻEGO ZBIORU *  
W NAJPRZEON. GATUNKACH

POLECA 6284
HANDEL HERBATY I KAWY

Edpmhda RIEDLA
■l Lwowił, ul. R tM fe p  L 3-

ZBOŻE ramufiskie
z prawem wywozu

poleca wagonowo, — z natychmiastową dostawą 
,P  O  Ł  I M  E  X , Polski Związek Handlowy, 
Centrala: L w j w , plac Marvacld S .— Telefon 293.

Adres telegr.: „Pclimez", Lwów.
Filia: Warszawa, uL Senators!;* 6. Telef. 182—90, 
Ekspozytura: Śniatyn. — Ceny konkurencyjne. — 

Na żądanie wysyłamy oferty z próbkami. 822S
U W i l W W m H i H M

K O S M E T Y C Z N E
arty' nły krajowe i zagraniczne jak: Perfumy, Mydła 
toaletowe, Kremy, Farby do włosów, Pudry, Wody 
koloAskie i toaletowe, E lida -  S ch am p on  o ry g ł-
a a ln y i t  d>, i t  d. poleca po eenach okazyi:iie hurtownych

GALANTERYA i PERFUMERyA
I. R0SEHST0CKI R. LACHS
f Lwów — ul. Sfkatuskł, 31. 8031
P V *  Zamówienia na prowincyę za zaliczką. ~W d

Ojciec uprasza o zawiado
mienie, ktoby wiedział o 
Józefie TARNOPOLSKIM,
który zeszłego lata miał wy
jechać z Krymu dla wstą
pienia do wfojsk polskich. — 
Adres: Antoni Tarnopolski, 
Warszawa, ulica Boduena 2, 
m. 7. 8296
Lisy, tchórze, zające, fu
tra używane kupnje i przyj
muje w komis, oraz przera
bia na najnowsze fasony — 
krawiec damski i męski na 
miejscu. W L \DYSLAW  SO
LIK, obecnie Lwów, Cho- 
rążczyzny 5, II. p. 7555

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ I

I
zawiadamia P. T. Odbiorców prądu, że wskutek uchwały Re- 
prezentacyi miasta z dnia 3U go grudnia 1920. od dnia 1-go 
stycznia 1921. obowiązują następujące ceny za prąd dostar

czany przez Elektrownię:
Do oświetlenia mieszKań

prywatnych . . . .  MKp. 18*— za 1 KWG| 
Do oświetlenia sKlepów, 

binr, JoKali pnbliczn.,
restanracyi, Kawiarni itp. „ 28'— » 1 „

Do motorów przemysłowych „ 12-— „ 1 „
Do Kinoteatrów, zależnie

od ich wielkości od MK 35—45*— • 1 «
Osobnych zawiadomień Elektrownia nie rozsyła.

s2,8 DYREKCYA ELEKTROWNI.

EUHEK£“r~m  yff
najlepsza i najtańsza pasta do obuwia

Wytwórnia chemiczna 78?9
Dr. KDŁKIKI Sha, botów, Słoneczna 2

g n |  j18̂ ®  ° buwiu sl,“ y p°"
cni skórę od pę*^EUREKA" te!

EUREKA* czyni Skórę miękką.

El£l$r KA“ nad 'I obuwiu eIełty*
R l  oczyszcza obuwie

JS& ir& M m M  z wszelkiego rodz. płam. 
C r D E U A ^  zaw era skłhdniki dla o- 

7 E  t K & H H  buwia zupełnie nleszk.
«  jest najlepszą i najtań

szą pastą.

=  P A P I E R Y  =
wszelkiego gatunku i formatu, farby I inne przy 
bory drukarskie, wszelkie przybory do pisania, po
leca „GRAFiTA*, Lwów, ul. Kołłątaja 2. z le ca n ia  

z p row lncyl ty lk o  o a o b iń c ie !] ! 7629

„E U R E K A

bis ciinit przeislale!

KONSER WY RYBNE
jak: ś le d z ie  zw ijan e , m a r y n o 
w a n e , b a łty cK ie  i m osK ale

dostarcza po najtańszych cenach

„ O S T R Y G A "
F a b r y k a  K o n s e r w  r y b n y c h

w  O ś w ię c im iu . 8264
ŚLEDZIE wędzone 1-a z dostawą natychmiastową. 
Blklingi od d. 15. stycznia poc.nachcodziennych.

Wagon 13
z prawem wywozu, zaraz d o  d O S tS r  CZOIll3 , 

frce Oderberg. 830?

Dr. L. Harinko, Praga-
Sm lChO W , Presslg&sse 13, (Czechosłowacya)

■Piłę taśmową
60 cm. średnicy i WIERTACZKĘ Langioch. 

bohrmaschine —  sprzeda fabryka 8314

, , D A B “, lijji, d|. liuikrattg U

eiBhfryeznE w b  w szy t ih ich  typ a ch

kM\ meialowe csłcwatłowe
i

(oazczęd ności owe).

ŻardwKl modlowe o Im  soi
D o s ta w a  n a ty c h m ia s to w a

O f  e r t  y na żądanie

Zastępstwo I stale bogato
zaopatrzone składy

Biuro techniczne ■ elehfrofechn- 
K  r  a k . ó  w ,
ul. św. Tomasza 1. 8 .
D o sta w a  n a t y c h m ia s t o w a

7196

O f e r t y  na żądanie.
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